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Okazuje się teraz Se nieprzyiacicl  w zeszły 
Czwar tek pod O stro łęką  poniosł  niezmierne 
straty.  Dywizja Grenad jerów z korpusu Xcia 
Szachow skiego  prawie całkowicie iest Znisz­
czoną.  Jeńcy mówią Se Fe ldmarszałek  p rzed 
bitwą obiecał  po 3 ruble każdemu żo łnierzo­
wi dobrze się bijącemu,  a przy tem pokaza ł  8 
armat  k tóre z tyłu miały strzelać na leniwie 
postępujących ; kazał  wszystkim żołnierzom 
zrzucić tornistry aby im było lżej połykać się; 
przed rozpoczęciem bitwy każdy żołnierz  do­
s ta ł  najmniej  pó ł  k w ar ty  wódki.  Woiownikom 
naszym nienbiccy wano nagrody p ien iężnej ,  
ani zasilano odurzaiącym t r u n k i e m ,  wołano :  
, ,w Jmie lloga i Ojczyzny44 walczyli przeto iak 
p^'awi synowie Polski krwią okupuiący i ej 
p r a w a . —. Iłappfrrta H rab i , Z a b a łk a ń sk ie g o  za ­
pewne będą  głosić £e Znowu ok r y ł  się świe- 
żemi laurami;  becz wykaż% się w iak krytycz-  
nem znajduie się t e ra i .  położeniu.  —  Wczoraj  
przyprowadzono do Warszawy pierwszy od­
dział ieńców Rossyjskich zabranych pod O stro- 
łg k ą .  —  Mówią że i na P o le s iu  u tworzyło się 
powstanie.  —  Lekarze ieszcze wstrzymali  wy- 
iazd Jenerała  C hłop ick iego .

Znaczną ilość broni  zdobytej  na nieprzyia* 
cieiu,  przywieziono do Warszawy —  Gazety 
Paryzkie donoszą,  że B erliń czyko w ie  sprzyia- 
ią dobrej  sprawie Polski; gazety tameczne mil ­
czą, bo muszą,  a Re d ak to r  gazety rządowej , 
odpłaca się iak może za o r d e r  S. W ło d z irn ie * 
r'-a l tej  klassy,  —  Wie l u  przy by waiącycb z 
lu b e l sk i eg o  zgadzaią się,  że Jene:  K rejc  ob ­
chodzi się iak człowiek honoru i przyiaciel

ludzkości .  —  Rossjanie będący w L u b lin ie  są 
amatorami S z a m p a n a ,  którego iuż zabrak ło  
w tem mieście.  —  Wczoraj,  odebrane  listy Z 
G a lic ji  ponawiaią wieść o rozszerzaiąccm się 
powstaniu na U kra in ie  i Podolu', znaczna licz­
ba K ozaków  U kra iń sk ich  chętnie łączy się z 
powstańcami.  Syn Wł odz imie rza  Potockiego  
tak zaszczytnie wsławionego za czasów W a r ­
szawskiego Xtwa,  iest bardzo czynny,  pała  on 
chęcią rozróżnić, się od 3ch stryiów swoich , 
sprzyiaiących dworowi Rossyj: a stać się po­
dobnym ojcu. —  Wczasie .czwartkowej bitwy 
pod O strołgkąy  iedna z okolicznych włością* 
nek , 7miu ciężko ranionych naszych żołn ie ­
rzy zanosiła dp wozów, a w końcu draśnię ta  
kulą nieustawała w tej  pat ryotycznej  usłudzę!  
Cześć ci gorliwa Polko! oby imie twoie zo­
stało wiadome wszystkim Rodakom! —  J e n e ­
ra ł ,  Woi ewoda P a c  ma się lepiej i wkrótce 
odzyszcze dawne zdrowie.  —  O szarpie,  b an ­
daże itp.  proszą Lazarety;  Dobre  Polki nieu.  
stawajcie w dostarczaniu tej ofiary dla wa­
szych obrońców.

Wczoraj  up łyn ę ł o  pó łrocze chwalebnej r e ­
wolucji naszej.  Towarzystwo P a tr y  o tyczne  , 
święcąc tę d rogą pamiątkę,  zgromadzi ło się w 
Sali Redutowej .  Zaga i ł  posiedzenie Cz łonek  
Rządu  Naro:  L e le w e l , poczem miał  mowę O* 
bywatel  S ku rzew sk i  w imieniu L itw in ó w  i kPo- 
ły n ia n .  Nastąpi ł a Kantata wykonana przez 
Artystów muzycznych,  słowa są And: S ło w a - 
czyńsk iego  a muzyka Józe: S te fa n ie g o .  Ar ty ­
sta Tea t ru  Rozmai:  młody K rop lew ski czytał  
swoią Odę o K r z y iu  w ojskow ym  P o lsk im ) któ-
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ra Wznieciła powszechne oklaski ,  zawiera b o ­
w ie m 'w ie l e  szczytnych myśl i .  Zacny Obywa­
tel  C hodorow ski Rzemieśnik Warszaw: p rze ­
m ó w i ł  w duchu prawdziwie patryotycznym. X.  
P u ła s k i  wymownie przedstawi ł  obraz czynów  
zaszczycaiących Polaków w ze sz łym półroczu.  
Gdy mów i ł  o F r a n c j i ,  dodał  „Oszczędza jc i e  
dla s i ebie  krew waszą ,  F ra n cu z i ,  zgadzamy  
s i ę  z waszym Mini s trem,  ze ona do was sa­
mych  na l eży ;  lecz nadejdzi e może ieszcze i 
na was niebezpieczeństwo,  a my pomścimy się  
w  tenczas nie  żałuiąc dla was ostatniej k r o ­
p li  krwi Polski ej . “  Zakpńczyła posi edzenie  
mowa miana przez Obywat: K repow ieckiego • 
—  Jak w poprzedzaiących obchodach pamiątki  
29 L is topada,  również  i wczoraj uświetni ł  ią 
szanowny Szyrm a , ; w obec l icznego zgroma­
dzenia w sali Uniwersytecki ej ,  zwyk łą  mu wy­
mową skreś l i ł  chlubne dla Polaków zdarzenia.  
Czytano rozmaite poezje i zakończono śpi e­
wem patryotycznym.—  W teatrze Narodowym 
nowy Hy m n d o  B ra c i L itw in ó w  z zapałem przy ­
ję tym został.  Kompozytora muzyki  K. K u rp iń ­
skiego  okryto rzęsistemi oklaskami.

J e n e r a ł G uberna tor Ul. S to ł.  W a rsza w y -  
Mocne powody których źrzódło  czas wykryie,  
s k ł o n i ł y  mnie do uproszenia Rządu Narodo:  
o uwolnieni e od urzędu Gubernatora,  równie  
lak o po leceni e  Kommissji  Rządowej W o j n y ,  
wydania mi dymissj i .  Składa iąc  trudny i mo* 
żołny U rząd  G uberna tora  W oiennego  stoli-  
CJ» będącej  w' oblężeniu;  mi ło  hi i iest oddać  
sprawiedl iwość ,  gorliwości z iaką wszyscy of-  
f iccrowie Sztabu moiego obowiązków swy. h 
dopełnial i ,  wykonywaiąc z wzorową pilnością  
wszystkie  moie rozkazy.  Przyprowadzenie do 
porządku,  i utrzymanie w nirri stolicy' w chw i ­
lach tak kry tycznych  , wymagało zupełnego  
poświęcenia się.  Of f icerouie  Sztabu moiego ,  
nic tylko dni  ale i nocy czynnrmi  b y l i ; a

lubo służba ta z rodzaiu swego , nicuarażała  
ich na niebezpieczeństwa , będących na linji  
boiowej,  wymagaiąc wszakż,e zdolności  umy­
s łowych  i c iągłej  pracy , iedna im zaletę i 
czyni  godnymi względów i opieki  Rządu.  Świa­
dectwo to oparte na bezstronności  i prawdzie,  
mam sobie za obowiązek,  żegnaiąc ich,  pub l i ­
cznie  og łos i ć  Jenera ł  Piechoty Jan Hrabia
K ru ko w icck i.

(Ar.  nad.)  Ktokolwiek znajdował  się iuż w 
podobnych w yp adk ach , przeży ł  podobne wo­
j enne ch w i l e ,  iakich Warszawa dziś iest u-  
czestniczką,  kto przemieszkiwał  w miastach o-  
blgżonych będących wojny teatrem, lub w bl i ­
skości  tegoż położonych , ten wie z doświad­
czenia , iak dalece dla mieszkańców spokoj­
nych , dla ojców familji  ,  dla ludzi  boiu nie* 
toczących,  lecz tylko w pewnej odl eg łośc i ,  i u- 
sposobieniu o boiach s ł yszących i rozprawia­
jących , p ierwsze  po każdej krwawej walce  
przybywaiące  nowiny,  są dla nich p e ł n e  nie-  
spokojności  i obawy ; każdy sig lęka o dro­
giej inu osoby życie , o bezpieczeństwo wła­
sne  , i tego miejsca w którem zostaie.  Jmagi-  
nacja rozmaic i e ,  i stosownie do charakterów,  
temperamentów , oczek iwań ,  lub objawień,  a 
nieki edy  iak kto sobie życzy,  rozdrażnia g ło -  
wy, przyczynia sig częstokroć do tego zamę­
tu , który się prędko szerzy dla braku urzę­
d o w y c h ,  lub wiarogodnych wiadomości.  Exa -  
geracja także swą niepospol i tą odgrywa rolę ,  
i z tąd to pozostaie,  bezzasadny chwilowy tak 
zwany terror p a n ic u s .  Nie  iest wprawdzie War­
szawa * natury swej skłonna do tej choroby.  
Dalecy zatem i my ies te śmy  do twierdzenia , 
aby wszyscy tej n iedoł ężnej  ulegal i  s ł abości ;  
lecz to niezaprzeczona,  że niektórzy z mie sz ­
kańców stolicy w dniu ze sz ł ego  Piątku oddal i  
się zawczesnym , przesadzonym o skutku za- 
sz ł s j  pod  O stro łęką  b i t w y ,  wyobrażeniom-

J.
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Każdy sadzi ł  o wypadkach,  iak mu nerwy  do­
r adz a ły  lub dozwalały.  Jedn i  za nadto n ie ­
przyjaciela bili; d rudzy  za nadto naszych po- 
bi temi mniemali .  Nadszed ł  nareszcie poranek 
Sobotni ; ulice wcześnie napełnione by ły  po* 
l i tykuiącemi.  Każdy m ó w i ł ,  chciał  coś wie­
dzieć,  lub dowiedzieć się o bitwie pod O stro­
łę k ą .  P rzybycie n iektórych  oflicerów i r a n ­
n y c h ,  podało obszerne do wnioskowań pole.  
Nadeszła nareszcie godzina sessji Sejmowej ; 
wśród tej dano znać Ministrowi S.  W .  i P.  
oraz Jenerałowi  dowódzcy Gwardji  narodowej ,  
iż Naczelny Wó dz  p r zyb y ł  na P ra g ę t u d a ­
li sig ci mężowie na to mie j sce ,  aby W o ­
dza powitać , k tóry ich p r zy ją ł  z twarzą wy­
pogodzoną iuż naprzód dobre  objawienia za- 
powiadaiącą.  Jakoż w ciągu rozmowy powzigli 
to p rzekonanie ,  iż pod O stro łęką  nie M o ska ­
le  lecz P o la c y  plac otrzymali .  Naczelny Wó dz  
ryce rs twa Polskiego przez cały czas tego k rwa­
wego boiu,  cala ziemi wrogom nieustąpi ł ;  b ę ­
dąc zaś w położeniu czuwania z bliska nad wy­
padkami  dnia tego,  b y ł  wystawiony na n ie-  
szczgdnie sypany o g ie ń ;  mia ł  suknią dwoma 
kulami karabinowemi przeszytą;  samego p r z e ­
cież wśród mordów,  i gradu gromów, O P A T R Z ­
NOŚĆ nie tknię tego dla sławy i zbawienia Oj ­
czyzny zachowała.  Nieprzyjaciel  tym razem u- 
par tszy,  z osłupiałem męztwem,  i iakby wsta­
nie opoienia walcząc, mimo swych przemagaią* 
cych s i ł ,  mimo zawsze przemożniejszej  ar ty-  
lerji , inimo żc do at taku iuż najdzielniejsze 
Swe wybra ł  zastępy ; n i emógł  i ednak zmusić 
naszych walecznych do odwrotu.  Utraciliśmy 
Wprawdzie wielu mężnych;  lec* wyższe dale­
ko nieprzyiaciel  poniosł  s t raty ; bo większe- 
mi massami r zucał  się na daleko mniej  l icz­
ne i w tenczas dopiero mógł  zaiąć nasze sta­
nowiska,  gdy z naszej st rony potrzeba up ie­
rania się p rzy  nich iuż ustała;  i gdy poprze ­

dnio korpusa Polskie w różnych dyrekcjach i 
w skutku ogólnych planów stosowne ot rzyma­
ły  przeznaczenie.  Zapewne iednak  będą  Mo­
skale mieli  bezwstydrtość chełpienia się iak 
zwykle że oni odnieśli  zwycięztwo, gdy p r ze ­
cież tylko na gruncie skromności  , dla praw­
dziwego inęztwa rosną laury i takowe i edy- 
nie Polak cenić umie.  Zostawmy im czcze prze-  
ch ałki  , i zwycięztwa uroione , a miejmy w 
BOGU n a d z ie ię , że kwiat  tych rzeczywiście 
mężnyc h ,  k tórych chwalebny zgon ł zę  nam 
z oczu wyciska,  wyda dla ukochanej  Ojczyzny 
tym obfitszy, i tyle od nas pożądany owoc iej 
wolności i niepodległości .  Wróciwszy Hr:  O- 
s tro w sk i dowódzca Gwardj i  z głównej  kwate­
r y  na posiedzenie izb , w zabranym pozasol- 
wowaniu sessji głosie , p rzytomnym opowie­
dzia ł  co s łysza ł  z ust Wodza Nacze lnego;  
s t a ra ł  się przelać w serca wszystkich p r ze k o­
nanie,  ile sam został  mężnym iego widokiem 
pokrzepiony,  i iak dalece p łonn ie  się pub l i ­
czność czas iakiś smuci ła .  Nareszcie facta o- 
głaszaiąc , wzbudzi ł  uczucia p e ł n e  pociech i 
naj lepszych niezachwianych nadziei ,  że n ie-  
powiem szczęśliwej pewności,  że wszystko do­
brze  pójdzie.  Po czem wszyscy p rzy tomni  
Senatorowie,  Reprezentanci  Narodu i ca ła  Pu­
bliczność wykrzy k nęli hożo i z zapałem:  N iech  
iy ie  ko c h a n y  PPódi, N a c z e ln y , N iech  zyie  
św ięta  nasza  sp ra w a .

Dnia 12 b.  m. rozsta ł  się z tym światem 
Jan S a lik iew icz  Magis ter  Obojga Prawa,  Pod-  
sędek Ptu War tskiego w roku życia 31,  zosta­
wiwszy w smutku pogrążoną żonę 5ty rok do­
piero dzielącą z nim s łodycze i t roski stanu 
małżeńskiego , córeczkę nie letnię  i słusznie^ 
wraz z przyjaciółmi opłakuiącą ten wypadek  
familją.  Zgon iego z każdego względu,  god­
ny prawdziwego obżałowania,  albowiem przy* 
lacielskośćj s łodycz cha rak te ru  i najpiękniej -
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sze ćlu«7y przymioty,  umia ł  w każdej okolicz­
ności t rafnie pogodzić z n ie p r / e ło mn em i  for­
mami uizędowania;  a usposobienie umys łowej  
pokazywało go wyższym nad stopień do k t ó ­
rego nieprzeskocznemi doszedł  szczeblami- 
Jeżeli  przy schyłku krótkich dni swoich, mógł  
się komu narazić z po\vodu słabości ,  w k t ó ­
rej  przez nieiaki  czas zostawał,  niech tak ma­
ł e  i towarzyszące ludziom w yba cz en ia , będą 
darowane i niech n ik t  nieodmówi chrześcjań- 
skich życzeń wiećznego pokoiu zwłokom ",Sa- 

■likiewicza!—  Jeden % Przyjaciół,
W przysz łą  Środę ęlanym będzie Koncert  

w Sali Redutowej  przez 9cioletniego D eplęra  
grany na Fle t rowersie ,  dadzą się oraz słyszeć 
Kazim : Baranow ski l  lstoletni  na skrzypcóch,  
także Ojciec D eplera  na nowo wynalezionym 
Angielskim inst rumencie;  Panna W ołkó w  i P. 
L anckoroński także śpiewać będą,  NiŻej pod­
pi sany  poleca się ła skawym względom P rz e ­
świetnej  Publiczności  i dołoży wszelkich sta­
r ań  aby ten wieczór uprzyiert inić.  Franciszek  
D epler.

K om itet Rozpoznawczy • (Ciąg dalszy.)  K r y  
n ick i K lem ens ,  wieku lat 34,  religji katolickiej 
żonaty;  rodem z W o ły n ia , do 16 roku życia 
swego zostawał w domu Rodziców, w r.  1816 
p r z y b y ł  do W arszaw y  i uczęszczał  do szkół,  
b y ł  nas tępnie uczniem w Korpusie Leśnym,  
p r ze z  rok i miesięcy ki lka do końca r .  1821, 
p od j ą ł  się po tem ent rep ryzy budowy drogi  b i ­
tej  na t rakc ie  Pe te rsburgsk im,  na której  po ­
n ió s ł  znaczne s t r a ty ,  w r .  1822 ożeni ł  się i 
b y ł  Dzierżawcą domu matki  swej żony,  k tóry 
po  śfnierci tejże żony na własność ob ją ł  i z ta­
kowego maiątku swego ut rzymuie się,*w r .  1825 
skłon iony namowami szpiega T rankm ąna ,przy-  
i ą ł  s łużbę w tajnej policji u Hen:  M akro tta  
i  zostawał w niej do Sierpnia 1826 r.  pobie­
r a ł  s tałej  pensji miesięcznej  po Z ł .  100. T r u ­

d n i ł  s i ę  o b s e r w a c j a m i  r ó ż n y c h  o só b , t u d z i e ż  
w i ę z i e n i a  s t a n u  u K arm elitów  na Lesznie ,  g d z i e  
u w a ż a ł  i d o n o s i ł ,  k t ó r e  o s o b y  t a m  p r z e b y w a ­
ł y  , k t o  w e w n ą t r z  K l a s z t o r u  w c h o d z i ł ,  i j ak  
d ł u g o  trfm b a w i ł .  R a p p o r t a  za p o ś r e d n i c t w e m  
Griiiberga  s z p i e g a  s k ł a d a ł  na  p i ś m i e ,  k t ó r y c h  
9 0  k i l k a  s z t u k  w p a p i e r a c h  M akrotta  z n a l e ­
z i o n o ,  o b e j m u j ą c y c h  d o n i e s i e n i a  w p o w y ż s z y c h  
p r z e d m i o t a c h .  ( D a l s z y  c i ą g  n a s t ą p i . )

D O NI E S I E N I A .
Podaie  się do publ icznej  wiadomości  ze zaiete o- 

b j ek t a  we wsi Małooicach za należności  Skarbowe 
iakoto 2 Węż e  miedziane do palenia W ó d e k ,  para 
Koni ,  2 Bryczek k r y t y c h , l edna na  resorach,  W 6z szy- 
bowany ,  bedq w d- 8 Czerwca r. b. w Warszawie  
na placu Muranów o g o ; 2 e j  z poł udnia  spieniężone.  
Kv.szci-.w ski S. O. W.

W kontynuacj i  postępniąc ,  podaie do publ icznej  
w ia d omo ś c i ,  iż p r zed mio t  i a k o t o :  Puhar  s rebrny 
duży  różnemi  numizmatami  wykł adan y tu  w W ar -  
z awi e  na T ar g u  publ icznym w rogu ul icy Nowo-  
winiarskiej  i Franciszkańskiej  w d. 3 Czerwca r . b .
0 go: 10 z rana.  zą gotowe pieniądze sprzedany b ę ­
dzie ,  maiący więc chęc nebycia t akowego pr zy  t rzy-  
k r o t nem wystawieniu w d.  jlO 31 m.  i , r .  b.  i w d.
1 Czerwca  r.  b.  codziennie od go: 8 do 9. z rana 
w  miejscu do sprzedaży powyżej  oznaczonym obej­
rzeć  go może.—. Andrzej  T  r  y I I e r  o w i ę z.

Zagubiwszy P U L J A R E S  s ta ry  żó ł t awy  w k t órym 
oprocz  Losów z 5ej klassy 3 h Loter j i  Klassycznej  
iuż  graczom zup eł n i e  wygraną  Wypłacanych,  znaj ­
dował o się w ga tunkach monet  nas tępujących Zp.  
75 toiest  1 duka t  w złoc ie ,  1 L| !et  kassowy,  50 i 5 
z lo t owy ,  gdy podpisanemu dla wyrachowania  się swej  
w ł a d z y  wiele na z łoż en iu  Losó*v zależy , ł askawy 
znalazca za ot rzymaniem na własność wspoinnionych 
zp.  75 wspomniony Pul jares  do domu przy  ul icy 
Białe j  P°d  N’r  761 oddać zechcą,  gdzie oprócz po ­
wyższych ieszcze wynagrodzeni e  ot rzyma, — B e r e k
J o z e f s o h n .

Z Wód ek  słodk ch dawnej  Adminis t rac j i  pozosta­
ł e  ieszcze ki lkadzies ią t  garoy L I K I E R U  różowego 
i Ratafii  znajduia  się w składzie  na Lasockiem do 
sprzedania  po dawnych cenach-

Dziś  rano oiepła s topni  9. W czoraj  w p oł ud :  14.
T E A T R  NARO; J u t r o  C hłop M iljonow y.


